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Prusy 2 tal.

arakiem i  naklaSem Hrakarni Wadwornój W. Beckera i Spóiki w Poznania, Redaktor odpowiedzialny. N. Kamiefiśki w R om nln .

Posicdsede reprezentantów miasta Poznania
w  p o n i e d z i a ł e k  d. 28 .  C z e r w c a  r. 1 8 5 8 ,  p o  p o ł u d n i u  o g o d z .  3 ej.

P zed m io ty  o b ra d :  1) Obsadzen ie  p osady  rek to ra  i o b y d w ó c h  w y ż s z y c h  
p o sad  nauczycie lskich p r z y  szkole średniej.  2 )  Konsens  dla posiedziciela g r u n tu  
p o d  Nr,  1 2 8  na Ś w .  Marcinie po ło żo n eg o ,  m ula rza  T r a e g e r a ,  w e  względzie  
c iążącego g r u n t  pod Nr. 311  na św . Marcinie kap ita łu  kasy  oszczędności 
w  ilości tal. 8 0 0 0 ,  3 )  P ro ź b a  o p o życzkę  p o d o b n ą  przez  właściciela g r u n tu  
pod Nr.  3 8 7  p rzy  na ro żn ik u  ulicy G a rb a ry  i ulicy Szerok ie j.  4)  Dalszy  w y ­
b ó r  c z łonków  do komisyi stanowiącej  p o b ó r  k o m u n a ln y  od  dochodow ego .
5 )  Ustanowienie  miejskiego rad zcy  budow niczego .

(podp.)  T s c h u s c h k e .

Telegraficzne wiadomości.
L o n d y n ,  24 .  C zerw ca .  — W c z o ra j  wieczorem  w y p r a w i ł  lord m a jo r  

wielki bankiet.  M o w y  pow iedziane  p rzez  m in is t ró w  i francuskiego posła księcia 
M a ła c h o w y  na ty m  bankiecie tch n ę ły  se rdecznośc ią ,  pokojem  i uspokojeniem . 
L o r d  D e rb y  i kanclerz  sk a rb u  Disraeli niebyli tam  obecnymi.

T u r y n ,  22- C zerw ca .  —  W e d ł u g  ta to jec y o b  u
n a  posiedzeniu  d. 18. b. m. d e p u to w an i  h r .  Revel z P a re to  i 8 icneo  w zg lędem  
łączenia kilku m in is te r s tw  w  jed n e j  osobie. L an z a  i C av o u r  medali dostatecznej 
odpow iedzi .  S e n a t  p r z y ją ł  dw ie  p r o p o z y c y e ą  d o ty c z y ły  u k ła d u  zaw a r teg o  
z t o w a r z y s tw e m  p o dm orsk iego  te legrafu  i pom nożenia  u r z ę d n ik ó w  w  sądach  
A cq u i  i Vercelli . T u te j s z e  dzienniki don o szą  z N eapo lu  pod  d. 16. b. m . ,  ze 
s a r d y ń s k a  osada  z Cagiiarego n ie p rz y b y ła  jeszcze  z S a le rn o  do N eapolu ,  i  o 
n ich po jechał  konsu l  angielski do  Sa lerno .  Na pokładz ie  C agiiarego sto jącego 
na  p rzy s tan i  neapolitanskiej z n a jd u ją  się angielscy m aj tk o w ie  i oficer angielski,

B e r l i n ,  25 .  C zerw ca ,  —  Najj.  P a n  ra cz y ł  nadać  ta jn .  ra d zc y  sp ra w ie -  
w iedliwości  M u l l e r o w i  w W r o c ła w iu  o rd e r  orła  cze rw onego  2ej klasy z dę-  
bo w ćm  liściem, tudzież  nauczycie lowi H u b n e r o w i  w  Nikolstadzie p o w sze ch n ą  
oznakę  h o n o r o w ą ,  a sz lachec tw o kap itanow i od  a r ty le ry i  w  1 bata lionie 28 .  
p u łk u  i a n d w e ry ,  H e n ry k o w i  H e i d e w e i l l e r o w i .

JO .  książę A u g u s t  S u łk o w s k i  w y je c h a ł  do  Gdańska .
P o c z d a m ,  24 .  Lipca. —  N ajj .  Pan  p rzechadza ł  się w czora j  z  ran a  jak  

zw ykle ,  W ie cz o re m  byli  Najj .  P a ń s tw o  na  herbacie  w M a r ły ,  d o k ą d  także 
p rz y b y l i  J .  k. w. książę p r u s k i ,  k s iążę  J e r z y  i A d a lb er t  i księżniczka Ale-

k $an(B e r l i n ,  2 4 .  C zerwca. —  J .  kr,  w. książę  p ru sk i  s łuchał  dziś  p rz e d p o łu ­
dniem re fe ra tó w  m in is tra  w o jn y ,  j e n e ra ła  Mauteuffla  i p rezesa  m in is te rs tw a .

B e r l i n ,  24 .  C zerw ca  —  G a rb a r s tw o  tak się  u p o w szech n i ło  w  Berlinie, 
źe  już  jem u  ńiedosta je  k o ry  dębow ej  do  w y r o b ó w .  G a rb a rz e  n a rze k a ją  na s y ­
stem  w  adm in is t racy ach  le śn y c h ,  po k tó ry c h  n ie w ie l e  p rz y  w ię zu ją  w ar to śc i  
d o  z y s k ó w  c iągn ionych  z h and lu  k o ro w e g o  i dla tego g a rb a rz e  u z y w a c  są  
p rz y m u sze n i  starej  k o ry  d ę b o w e j , k tó ra  n iezaw ie ra  wiele  p ie rw ia s tk ó w  g a r b a r ­
skich. G a rb a rz e  tu te js i  p o t r z e b u ją  rocznie 2 0 0 ,0 0 0  c e tn a ro w  k o ry  d ęb o w ej ,  
dla tego s t a r a ją  się do w ieść  w sw ojem  sp ra w o z d an iu  t eg o ro czn em ,  ze leśnicy 
w  p r y w a t n y c h  b orach  sziąskich, k tó rzy  p ob iera ją  tan t iem y  od c zy s ty c h  doc jo - 
d ó w  z b o ró w ,  n a  zg ro m ad zen iu  t o w a r z y s tw a  leśniczego szląskiego dowiedli ,  
Źe odzieranie  z  k o r y  d ę b ó w  p rzy n o s i  wielkie z y sk i ,  a n a w e t  p o d w a ja  docbo 
z b o ru .  D os tarczy li  on i ,  w  ro k u  zeszłym  1 2 ,0 0 0  c e n tn a ró w  k o ry  d ębow ej  do 
Berlina.  Z  H olandyi sp ro w a d z o n o  1 2 ,0 0 0  cent. i z H o lsz ty n a  8 0 0 0  cent.  R esz ta  
k o r y  pochodzi  ze s ta ry c h  d ę b ó w .  Cena k o r y  zawis ła  o d  cen d rz ew a .  ^^a.ra 
kora  nie j e s t  a r ty k u łe m  h a n d lo w y m ,  o w sze m  g a rb a rz  zn ap lo n y m  j e s t  o b ro b ie ­
nie i p rz e w ó z  sam  p o d e jm ow ać.  K o ra  n ad zw y cza j  p o d ro ż a ła  w  ro k u  zesz łym  
w  sku tek  niskiej w o d y  i sp ro w ad z an ia  je j  z  W .  Ks. P o z n a ń s k i e g o ,  ja k o  
g łó w n e g o  ź r ó d ła ,  z k tó rego  Berlin się z ao p a tru je  w  korę .  G a rb arze  m echcąc  
a b y  się podbjal i  w  cenach ,  um ów ili  się m iędzy  so b ą ,  i i  za p o średn ic tw em
w sp ó ln eg o  a jen ta  z a k u p o w a ć  b ę d ą  wspó ln ie  dla siebie ko rę  d ę b o w ą .

G a z .  W r o c ł .
  P o n ie w a ż  f a b ry k a  m achin  B ors iga  kończy  ty s iąc zn ą  lo k o m o ty w ę ,

przeto  adm in istracya  tej fab ryk i  p o s tan o w iła  w y p r a w ić  w szy s tk im  p racu jący m  
w  tćj fabryce wielki bankiet.  Będzie to  u ro c zy s to ść  z  p o ch o d em ,  bankietem
i tańcami. . ,

  P rz e d  sądem  policyjnym  stanął zapozw any fa łsz y w y  B osco, Który
n ied aw n o  p o p isy w a ł  się u Kroiła  i n ad aw a ł  sobie t y tu ł y  kr. angielskiego s z tu k ­

mistrza  n a d w o rn e g o  i nosił  k rz y ż  oficerski legii h o n o ro w e j  francusk ić j.  P o k a ­
zało się, że m niem any  Bosco by ł  M ark u sem  E pps te iuem  sy n em  kupca  z W a r ­
sz a w y .  P rz y z n a ł  czyn ione  sobie z a rz u ty ,  u t r z y m y w a ł  a to l i ,  źe takie z łu d z e ­
nia są z w y k łe  w  świecie  sz tuk i  i nie zna p r a w  p ru sk ich  w  tej mierze, bo p o ­
raź p ie rw szy  p r z e b y w a  w  Pru sach .  S ędz ia  po l icy jn y  nie p o c zy ta ł  t y c h  p o ­
w o d ó w  za uzasadnione  i skazał go  na zapłacenie  k a ry  1 0 0  tal . a lbo odsiedzenie 
3  miesięcy w więzieniu.  O s k a rż o n y  z a rę c z a ł ,  źe p ien iędzy  nie j e s t  w stan ie  
zapłacić, pon iew aż  sam w y d a ł  na u rząd zen ie  sw ej  re p re z en tac y i  4 0 0  tal.,  z a ­
stawił  sw ój z ło ty  zeg a r  i sw o je  pierścienie. Po licya  go  też  z Berlina  w y d a l i ła .

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  W c z o r a j  p rz y p u śc i l i śm y ,  bacząc na  r ó ­
żne ko re sp o p d cn cy e  z B erl ina ,  źe Dania s ta rać  się będzie  z w łaczać  i u łu d n em i 
p rzyrzeczen iam i o d su w a ć  od siebie zadośćuczyn ien ie  N iem com , t e raz  p rz e k o ­
n y w a m y  się po tein co pow iedzia ł  duńsk i  p rezes  m in is te rs tw a  pan  Hall z p o ­
w o d u  zg ro m ad zeń  w y b o r c z y c h ,  źe r z ą d  d u ń sk i  zamierza  s ta n o w c z ą  s taw iać  
o p o z y cy ą .  R zeczony  bowiem  m iniste r  o ś w ia d c z y ł ,  źe  r z ą d  d u ń sk i  d o tą d  po ­
c z y ty w a ł  za o b ow iązek  z spoko jnośc ią  b rać  na  u w a g ę ,  j a k  daleko d o m agan ia  
niemieckie d o j d ą ,  teraz  n a b y ł  atoli p rz ek o n a n ia ,  źe  do m ag an ia  te n iezga-  
dza ją  się z g odnośc ią  n a r o d o w ą  d uńską .  Z a p rz y ja ź n io n e  p a ń s tw a  z  D an ią  t e -
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nić niepodległości  Danii wr całem znaczeniu  tego  w y r a z u ,  n ieda jąc  się  z a s t r a ­
szyć  źadoem i groźbam i.

P o  takiera ośw iadczen iu  n iem ożna  liczyć, a b y  Dania  u s t ą p i ł a ,  położenie  
więc  w  tej s p ra w ie  coraz  s ta je  się ja śn ie jszem .

Z  p a ry sk ich  k o n fe re n c y j ,  j akko lw iek  t r z y m a n y c h  p o d  ścisłą  ta jem nicą ,  
jed en  w y s z e d ł  fakt  na jaw ,  źe mimo n a ra d  p rz y d łu ź s z y c h  członkow ie  konfe- 
rencyi  znaleźli się w k w es ty i  jedne j  na jpew nie jsze j  bez in s t ru k cy i .  F r a n c y a  
w K sięs tw ach  N ad d u n a jsk ich  w p ra w d z ie  n ieźąda  unii p e rso n a ln e j ,  j ed n eg o  
m o n a rc h y ,  k tó r y b y  nad temi k s ię s tw am i p a n o w a ł ,  ale unii  sena tu  z obu  
ks ię s tw ,  do  s tanow ien ia  spó lnego  p r a w o d a w s tw a .

—  Z  M o n i t o r o w e j  n o ty  pokazu je  s i ę ,  źe pan  Delangle n iem a zam ia ru  
p rz y p ro w a d z ić  do  sk u tk u  ro zp o rz ą d ze n ia  sw eg o  p o p rzed n ik a  co do sp rz e d a ­
wania  d ó b r  z a k ła d ó w  m iłos ie rnych .  M o n i t o r  d oda ł  u w a g ę ,  źe nota  w  nim 
z a w a r ta  o k o rzyśc iach  w y p a ś ć  m o g ąc y ch  z p o d o b n y c h  sp rz e d a ż y  nie w y s z ła  
z m in is te rs tw a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .  Z r e s z t ą  j e n e r a ł  E sp in as se  n ienapróźno  
m a  pobierać  d o c h o d y  z s in e k u ry  sena torskie j ,  ma b y ć  u ż y ty  do m isyi  d y p l o ­
m atycznej.  Jedn i  go  w y s y ła j ą  nad  D u n a j ,  ab y  s łu c h a ł  zazalen  tam eczn y ch  
chrześcian , d r u d z y  do Niemiec, a b y  przeszkadza ł  p rz y jś c iu  do  s k u tk u  s p r z y ­
m ierza  m iędzy  A n g l ią ,  P ru s a m i  i A u s t r y ą .

R z ą d  f rancusk i  ugan ia jąc  się za  z a trudn ien iam i,  p o łą c z y ł  s w o ją  u a g ę  z a n ­
g ielską na w o d ach  ch ińsk ich ,  bez w id o czu eg o  in te resu ,  a w  cen tra lnś j  A m e ­
ryce  kładzie z a p o r y  polityce p r z y łą c z a ń ,  n ad  j a k ą  p racu je  p ó łn o cn a  A m e ry k a ,  
k tó r ą  na  siebie dla tego  o b u rza ,  tym czasem  g n iew a  się na  s toego sąsiada i p r z y ­
jaciela z tam tej  s t r o n y  k an a łu  za pa r lam en ta rn e  je g o  w y w o d y  o m u rzy n a ch .  
C o n s t i t u t i o n n e l  podziela te o b u rzen ia  francuskie ,  a z a r z u ty  czyn ione  F r a n ­
cy i z p o w o d u  h a n d lu  m u r z y n a m i ,  odb ija  za rz u ta m i  A ngli i  z  p o w o d u  o k r u ­
c ieństw  p o p e łn ia n y ch  przez  nią w In d y a c h  i u c isk u  w  Ir landy i .  C z y b y  tu  dało  
się z as to so w ać  d a w n e  p r z y s ło w ie :  kto się kocha, ten się k łóc i .

T i m e s  og łasza  g łó w n e  p u n k ta  w  indy jsk im  bilu. W  a r ty k u le  1. p o w ie ­
dziano, że p anow an ie  kom panii  w schodn io indy jsk ie j  u s ta je  i i n d y e  angielskie 
o d tąd  b ę d ą  r z ąd z o n e  przez  koronę. G ł ó w n y  sek re ta rz  s t a n u  p a ń s tw a  będzie  
k ie ro w ał  sp ra w a m i  in d y js k ie m i , a p r z y d a n ą  m u  będzie  do  p o m o cy  izba rad n a  
z łożona  z 15  cz ło n k ó w .  A d m in is t ra c y a  ta będzie  o p łacana  z d o c h o d ó w  in-

d } J s k , c h '  ijtrfaesiwo Polskie,
W a r s z a w a ,  20 .  Czerwca. — Jed n e ra  z u r o c z y s ty c h  posiedzeń w ciągu 

obecnego z jazdu  właścicieli  z iem sk ich , miel iśmy w czora jsze  o d b y te  w  g m ac h u  
r z ą d u  gubern ia lnego ,  a  w apar tam encie  ra d z c y  ta jnego  B aszczy ń sk ieg o ,  g u ­
b e rn a to ra  cyw iln eg o  gubern ii  w a rszaw sk ie j  p rzez  t o w a r z y s t w o  rolnicze w  Król.  
Boiskiem. Posiedzenie  to o d b y ło  się pod  p re z y d e u c y ą  prezesa  t o w a r z y s tw a  
h r  A n d rz e ja  Z am o y sk ieg o ,  w  obee c z ło n k ó w  r a d y  adm in is t racy jn e j ,  ra d zc y  
tajnego M n c h a n o w a ,  d y re k .  g łó w n e g o  p re z y d u jąc e g o  w  k. r .  s. w . ,  i radzcy  
ta jnego  Łęsk iego ,  d y r .  g łó w n e g o  p re z y d u ją c e g o  w  k. r .  p. i s k a r b u ,  rad zcy  
ta jnego  B aszczy ń sk ieg o ,  g u b e rn a to ra  cyw ilnego  gub .  w a r s z . ,  r a d zc y  tajnego 
O s t ro w sk ieg o ,  m arsza łk a  sz lach ty  gub .  p ło c k ie j , ' r a d z c y  s ta n u  B iałoskórskiego,  
p rezesa  d y re k cy i  t o w a r z y s tw a  k red y t ,  ziem.,  r adzcy  s tanu  Karn ick iego ,  se k re ­
t a rza  s tanu  p rz y  radzie  adm in is t racy jn e j  K r ó le s tw a ;  o raz  w  obec znak o m ity ch  
gości,  p om iędzy  k tó rcm i u w a ż a n o  F ran c is zk a  W ę ż y k a ,  p rezesa  t o w a r z y s tw a
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naukowego w  Krakowie i wielu innych tak miejscowych jako i nowo przyby­
łych osób, w liczbie których niemoźemy pominąć i wieszcza naszego Wincen­
tego Pola. P rzy  tćj sposobności nastręcza nam się jedna uwaga, na cześć i za­
sługę naszych Polek, które nie pomijają żadnej sposobności, gdzie idzie o pod­
niesienie każdej dobrej i szlachetnej myśli, a czego najlepszy prócz ty lu  innych 
dały dowód w dniu wczorajszym, zająwszy prawie wszystkie miejsca, dla 
przyjęcia udziału w tem posiedzeniu i okazania współczucia swego dla sprawy 
obchodzącej kraj cały. Posiedzenie to zagaił prezes tow arzystw a rolniczego 
hr. Andrzej Zamoyski, a zagaił je  stosowną i pełną zajęcia przemową. Aby 
szanownym czytelnikom dać bliższe wyobrażenie o pracach i zajęciach towa­
rzystw a, podajemy tu  po szczególe sześć punktów, które były celem wczoraj­
szego zebrania, stanowiącego źe tak powiemy epokę w posiedzeniach zebra­
nego towarzystwa. I tak: 1) Ogólny pogląd na konkursa do nagród przez to­
w arzystwo rolnicze w r. b. ogłoszonych, 2) Zdanie sprawy z konkursu do 
nagród, przeznaczonych w  iiście pochwalnym z dodatkiem rs. lo  dla czeladzi 
dworskićj i rzemieślników, po dwie takie nagrody na każdy okręg, oraz dla 
dozorców lub dozorczyń ochronek wiejskich w medalu srebrnym mniejszym, 
po dwa medale na każdy oddział towarzystwa kred. ziems. 3 ) Zdanie sprawy 
z konkursu do nagród, przeznaczonych w medalu srebrnym mniejszym dla 
ogrodników, po dwa medale na każdy oddział towarzystwa kred. ziems.; oraz 
w takichże medalach dla ekonomów, po jednym  na każdy powiat, i w meda­
lach złotych mniejszych dla rządzców dóbr, po jednym  takim medalu na ka­
żdy oddział tow arzystw a kred. ziems. 4) Zdanie sprawy z konkursu do na­
gród przeznaczonych w liście pochwalnym, z dodatkiem 50 rs. dla włościan 
gospodarzy udziałowych, po jednćj takiej nagrodzie na każdy powiat. 5) Zda­
nie spraw y z konkursu do nagród przeznaczonych w medalu srebrnym wię­
kszym, dla właścicieli folwarków aa stosunkowo największą uprawę roślin pa­
stewnych, po jeduyra medalu na każdy oddział tow. kred. ziems. 6) Zdanie 
spraw y z nagród przez tow arzystw o rolnicze na tegorocznej wystawie zwie­
rzą t gospodarskich w W arszawie przyznanych. Aby oddać sprawiedliwość 
każdemu z członków, którym  powierzony został do rozwoju każdy z tych 
punktów , przytaczamy tu imiona tych zacnych i pracowitych obywateli, któ­
rzy  piękne, praktyczne i głębokie swe wypracowania odczytali na tem posie­
dzeniu. Zatem co do punktu I., ten rozwinięty został przez Edmunda Stawi­
skiego, a odczytany przez Ludwika Górskiego; lig i przez Adama Goltz; llici 
przez Pawła Łubieńskiego; IVty przez Franciszka Węgleńskiego; Vty przez 
Adolfa K urtza; V Ity przez hr. S t. Alexaudrowicza. Żałujem y zapraw dę, ze 
brak miejsca nie dozwala rozwinąć nam po szczególe rezultatów tych wypra- 
cowań z których powzięliśmy wiadomość o wielu nader dotąd pokrytych ta­
jemnicą zasługach i ludziach odznaczających się pracą, przywiązaniem do pa­
nów, wiernością i szlachetnością, słowem prawdziwie obywatelskiemi czyna­
m i, począwszy od sług rolniczych lub gospodarza pańszczyźnianego, az do 
dziedzica czyli w łaśc ic ie la  ziemskiego. W ychodzące u nas "Roczniki gospo­
darstwa krajowego,« w yręczą nas najzupełniej w tym względzie i podadzą do 
wiadomości w szystkich, tak same fakta jako imiona godnych uwielbienia rolni­
ków , z pomiędzy k tó rych , według sprawozdania Pawła Łubieńskiego ude- 
rzaiącemi były czyny Bronikowskiego z dóbr Skrzeszewskich z powiatu sie­
dleckiego, starca 79-letniego, który kilkadziesiąt lat trudów  i pracy poświęcił 
na zabezpieczenie losu sierot pozostałych na opiece jego po zm arłych dziedzi­
cach, tow arzystw o oceniając ten piękny czyn jego, obok udzielenia mu zasłu­
żonej nagrody, postanowiło obrać go członkiem honorowym i zyskało za tę 
myśl ogólny poklask słuchaczów. Uwieńczeniem jednakże wczorajszej uro­
czystości, bo tę nazwę sumiennie dajemy temu posiedzeniu, było rozdanie na­
gród tym  wszystkim którzy się w każdej gałęzi zasłużyli krajowi. Nagrody 
te rozdzielał prezes tow arzystw a rolniczego, a gdy na wezwanie wiceprezesa 
hr. Ostrowskiego, ukazał się szlachetny Bronikowski, grom oklasków powita! 
sędziwego starca, uświęcając niejako jego zasługi, które innym za przykład 
świecićby powinny. Z podobnem współczuciem przyjmowano i innych w y­
nagrodzonych; zaktórcm i z kolei poszli i właściciele ziemscy, dziedzice, jak 
Ed. Szydłowski z Kupiętyna, T y tus  W ojciechowski z Potuźyna, Karol Łera- 
picki z Kucie i Jan-K aoty Kmita z W ilkow a; a wszyscy wynagrodzeni za 
wzorowe w oddzielnych gałęziach rolnictwa gospodarstwo. Mężowie ci nie 
wahali się stawić obok poprzednich rolników i tą samą koleją jak tamci ode- 
brać nagrody, dodając tem samem wagi i uroczystości tamtym. Na tem za­
kończyło się to posiedzenie, na które spoglądając z radością widziemy, jak  to­
w arzystwo rolnicze pojęło swe zadanie, i jak  szybko wywiąże się z mego, 
skoro tylko dalej, przy tak chętnej pomocy rządu i ogólnem współczuciu, tem
samem pójdzie torem. K. W .

— Do rzędu świetniejszych, a przypominających nam słynne poniedział­
kowe zebrania, należał wieczów dzisiejszy, w ydany w domu radzcostwa Ł u ­
szczewskich, na uczczenie obecnego w W arszawie gościa kasztelana branciszka 
W ężyka, prezesa tow arzystw a naukowego w Krakowie i nestora literatów na­
szych. Liczne grono osób płci obiej zapełniło gościnny salon dostojnych go- 
gospodarstwa, którzy pragnąc oddać hołd prawdziwej zasłudze, podejmowali 
obok prezesa W ężyka, jeszcze i przybyłego na ten wieczór Wincentego Pola. 
Oprócz wszakże tych przedstawicieli nauki i piśmiennictwa, znajdował się także 
i reprezentant muzyki a współziomek nasz Apolinary Kątski. Piękny ten wie­
czór rozpoczęty został przez improwizatorkę polską Deotymę, a córkę gospo­
darstw a domu, która zagaiła go odczytaniem ustępu z nowego poematu swego 
p. n. P iast, przypisanego sędziwemu zasługami mężowi, kasztelanowi W ęży­
kowi. Poemat ten, jako też i w stęp skierowany do tego, któremu ofiarowany 
został, obudził w słuchaczach nowe przekonanie o talencie wieszczki, i wy wo­
łał ogólny poklask, dla nowego utworu. W  rzewnych też wyrazach odpo- 
wiedział na to sędziwy literat prezes, a w tych słowach swoich odbił całe 
uwielbienie, jakie wszyscy dla Deotymy, czyli zjawiska w piśmiennictwie na- 
szem nieprzestają podzielać. Po tym  ustępie nastąpiła m uzyka, a mistrz nasz 
Kątski, po którego ostatnim koncercie jeszcze nieochłonęliśmy, ująi skrzypce 
w  ręce i uświetnił program zabawy .odegraniem medytacyi, na preludye Ba­
cha, przez kompozytora Gounod. Śliczny ten u tw ó r, któremu towarzyszyli 
na pjaninie p. Minchejmer, a na fortepijanie p. Dulcken, zachwycił cale grono 
słuehaczów. Dla uświetnienia tego wieczora, gospodarz wzniósł toast w cześć 
prezesa W ęży k a , a następnie wieszcza naszego Pola, na które sędziwy ka­

sztelan, odpowiedział zarówno w imieniu swojem jak i poety, mieniąc go swoim 
duchowym synem! Z kolei wniesiono toast w cześć artysty ziomka Kątskiego, 
który w miejsce wyrazów podzięki, odpowiedział smyczkiem, odegrawszy 
nową i nieznaną tu kompozycyę swoją p. n. "Wspomnienie W iloa«. 1 ta, ró ­
wnież piękna jak wszystkie, kompozycya Kątskiego, przyjęta została z ogól­
nym oklaskiem. Na zakończenie, W incenty Pol, zawdzięczając przyjęcie, od­
czytał ułamek z utw oru swojego p. n. «Na jesieni«, o którym  to tylko po­
wiemy, że napisany został przez Pola, a odczytań przez niego samego. Na tem 
zakończył się ten w ieczór, rzadki w czasach obecnych, ale na długo, zosta­
wiający dzięki gospodarstwu, po sobie wspomnienie. K. W .

W iln o . — W r. z. donosiliśmy o projekcie zawiązania w Wilnie towa­
rzystw a wyścigów konnych na wzór warszawskich, dziś zaś ze szczerem we- 
wnętrznem zadowoleniem bierzemy pióro do ręk i, celem zdania spraw y z po­
myślnego projektu tego wyniku. Dzięki wojennemu jenerał gubernatorowi 
Nazimow, tow arzystw o wileńskich wyścigów konnych już  się utworzyło. 
Prezesem onego, je s t sam Nazimow; wiceprezesem hr. Mikołaj Myszkiewicz. 
a członków ju ż  je st 76, z płacą roczną rs. 15. Ustawę ułożono na wzór w ar­
szawskiej i Tulskiej, a i pierwsze wyścigi odbyły się w dniu 15. z. m., na 
placu za Zielonym mostem, gdzie wybudowano trzy gaierye dla widzów, try ­
bunę dla sędziów, i obwiedziono sznurem arenę długości 1 wersty. O godzinie 

raczył przybyć wojenny gubernator, wraz z nim znakomici obywatele i dy ­
gnitarze miasta W ilna; o 5ej rozpoczęto wyścigi w obec 10,000 ciekawych 
nieoswojonych jeszcze z tego rodzaju widowiskiem mieszkańców stolicy Litwy. 
Nagród jak na pierwszy raz było w stosunku meldowanych koni aż za nadto, 
bowiem pierwsza wynosiła rs. 500, 2ga rs. 300, a 3cia rs. 200. dla boni czy­
stej i pół krw i, zrodzonych w 4ch guberniach: wileńskiej, kowieńskiej, gro­
dzieńskiej i mińskićj; zaś rs. 100 dla koni włościańskich tychże gubernii. W szy­
stkie te nagrody pobrały hałb i folbiuty hr. W itolda Wołlowicza. Jeździł na 
nich znany w hipodromie warszawskim trener Chilcot, bijąc i na wielką prze­
strzeń zostawiając za sobą konie hr. Mikołaja Tyszkiewicza, panów Romera 
i Pruszyńskiego, a tem samem honorowo reprezentując wyścigi warszawskie, 
których hr. W itold W ołłowicz od lat przeszło dziesięciu jest członkiem. Koni 
włościańskich biegało 14cie, a w  pociągowych wyścigach dostał nagrodę wła­
ściciel konia, który pociągnął aż 204 pudy! czegóż to za rok , za dw a, za trzy  
lata, spodziewać się po takim dobrym początku możemy. K. W .

Mosiges*
Z C z a r n o m o r y i .  —  Za najwyźszem zezwoleniem J. C. Mości, wojska 

nasze w dniu 20. Kwietnia, znowu zajęły zatokę sudźuską czyli cemesską, na 
brzegu której do czasu minionej wojny, znajdował się Noworosyjsk. Doko­
nawszy wylądowanie bez żadnego oporu ze strony mieszkańców, dowodzący 
wojskami prawego skrzydła linii kaukazkiej, jenerałlcitnant Filipson, zrobił 
bezzwłocznie rekonesans okolic tej miejscowości i przystąpił do budowy waro­
wni, którą uazwał "Konstantynowską,® od nazwy baszty dawniej istniejącej 
w pohliźu tego miejsca. Z tąd  to , do czasu zeszłej wojny, wiodła przez grzbiet 
gór na dolinę A dogom a, droga nazwana także "Konstantynowską.®

MPrauet/a,
P a r y ż ,  21. Czerwca. — Od kiiku dni krążą pogłoski o szerszem prze­

kształceniu gabinetu; prócz ministra spraw  wewnętrznych mają z niego w y­
stąpić minister wojny i spraw  zagranicznych. Dotąd jednak okazało się to bez- 
zasadnem. M ówią, źe cesarz dając uwolnienie ze służby jenerałowi Espinasse 
miał powiedzieć, źe umie jego uległość i gorliwość cenić, ale musi ponieść 
ofiarę dla opinii publicznej, niechcącej znieść miecza wiszącego nad F rancyą 
z wysokości ministerstwa spraw  wewnętrznych. Jenerał Espinasse miał w yra­
zić zadziwienie nad rozporządzeniem czyniącem go tyra kozłem ofiarniczym. 
Tak przynajmniej pisząztąd  do I n d e p e n d a n c e  b e lg e . Wedle tego samego 
dziennika w ybrany został jenerał Espinasse do misyi wyznaczonej dla Serbii, 
Bośnii i Hercegowiny mającej przekonać się na miejscu o zażaleniach chrześcian 
przeciw Porcie.

— Spraw a szpitali zajmuje ciągle umysły. Komisyi pewnej oznajmił spad­
kobierca pewnego dobroczyńcy wjednś ra  z najpierwszych miast F rancyi, źe 
natychiast w ystąpi ze skargą przeciw niej, gdyby dobra przeznaczone przez 
przodków jego dla zakładów dobroczynnych sprzedano i zamieniono w rentę.

—  A rtykuł umieszczony dziś w C o n s t i  t u t i o n e l l u  z podpisem pana A. 
Reuee a wymierzony przeciw lordowi Malmesbury jest w uściech wszystkich. 
Dowodzi on dostatecznie, źe mowa jego (Malmesbury) ostatnia bardzo źle była 
przyjęta, i źe nie myślą wcale oszczędzać Aaglii. Zdaje s ię , źe chcą sta­
nowczą stawić Anglii opozycyą i niecierpieć dłużej przewagi jej na morzu. 
Tak przynajmniej tłumaczą tu  artykuł w P a t r i e  zamieszczony na korzyść 
króla Neapolu. Mocno ganią postępowanie Anglii, że w tak pogardliwy spo­
sób dala mu uczuć swoją przewagę. Anglia, mówi P a t r i e ,  nie zawsze była 
szlachetną ku słabym, których często swej dumie, chciwości i handlowi swemu 
poświęcała; Francya zaś zawsze garnęła słabych pod swą opiekę i broniła ich 
przeciw mocniejszym. Rola, jaką dziennik półurzędowy przypisuje Francyi, 
nie jest bez znaczenia; bo chociaż w przeszłości Francya nie zawsze ją  odegrała, 
widać z mowy P a t r i e ,  jakiej polityki trzymać się chce na przyszłość. O twar­
cie, wyraźnie nastąpiło ono w kwestyi czarnogórskiej, i jak  m ów ią, zamierza 
Francya przewieść niezawisłość kraju tego, choćby jćj przyszło użyć gwałto­
w nych środków.

— Dziś odbyła się w St. Cloud narada ministrów, na której ważne od­
robiono czyuności. Cesarz miał pracować z ministrem spraw  zagranicznych 
i z panem Delangle,

— Konferencya odbędzie ju tro  swe posiedzenie.
—  Dziennikom oświadczono, źe przeciw Anglii i Austryi pisać mogą, 

co chcą.
(Kor. C%) M o n i t o r  zaprzeczył, aby Francya się zbroiła. Zaprzeczenie 

stwierdza to, com powiedział w ostatnim liście, źe Francya trzyma się w do­
brym komplecie wojskowym, nic więcej. Nawet zbrojenia morskie nie prze­
chodzą granic prostej czynności. Rząd jest teraz zajęty budową okrętów blin- 
dowauych. W  Creusat i w fabryce parowców morza Śródziemnego, Obstalo- 
wał do nich różne machiny. O kręty blindowane będą kosztować 70 milionów, 
ale nie jednego roku będą zbudowane. Zaprzeczenie M o n i t o r a  było obró- 
eone do Anglii. John Buli krzyczy, źe Francya się zbroi, aby zmniejszyć jćj



a
zbrojenie i upoważnić Anglię do zbrojenia się. Krzyki John Bulla nie są tak 
próżne, jak to się zdawać może. Roku 1849 spraw iły, ze Ludwik Napoleon, 
wówczas prezydent rzeczypospołitćj, musiał kazać rozbroić kilka okrętow 
w  Cherbourgu. Anglia zbroi i Gihraitar. Powtarzając zaprzeczenie M o n ito ra , 
la  P a t r i e  zapewnia, że przymierze zachodnie jest ściślejsze niż było, ze 
znikło wiele nieporozumień. Dawać podobne zaprzeczeuie, jest to , jak tu  się 
w yrażają robić swoje. Niestety jednak przymierze zachodnie, od którego tyle 
zależy, jest bardzo w ątłe, chociaż ze strony Francyi trudne do zerwania. Jak 
na teraz, zdaje się, źe orleanizm skończył swe dzieło i źe je  odłożył no
później. . .

Neapol postąpił zręcznie, przystając bez czekania terminu na wszystko, 
czego domagało się ultimatum angielskie. Tym  sposobem pokazał, źe ulega 
przed gwałtem.

Spodziewany jest w Paryżu hr. M outherot, francuski pełnomocnik w Ate­
nach. Jest to znak, źe król grecki do Francyi przybędzie.

W yczytacie w  dziennikach belgijskich wiadomość, źe hr. Walewski prze­
syła notę do hr. Malmesbury z groźbą zakazania dzienników angielskich . mia­
nowicie T im e s a . Nie ma w tern nic prawdziwego. Podobna rzecz zrobiłaby 
się bez noty, w razie .potrzeby, to jest w razie wojny. Anglicy piszą w swych 
dziennikach, źe opuszczają Francyę dla tego, źe są przyzwyczajeni do wolno­
ści. Tak nie jest. Racya ich jest lepsza, bo jest oparta na interesie Angin. 
Roku 1851 i 1855 bardzo im dobrze było tutaj i nic ich prawie nie raziło.

Cesarstwo są jeszcze w Fontainebleau. Ż yją teraz jak pry watni. Cesa­
rzowa objeżdża sąsiedzkie odpusty. Przy jednym  takim objeżdzie miała się 
zdarzyć zabawna a ukartowana przez cesarza scena, z której tylko ksiąze nas- 
sauski dobrze nie wyszedł. Opuszczając Fontainebleau, cesarstwo zabawią 
w St. Cloud parę dni. W  Plombieres cesarz spotka się z marszałkiem Bosquet, 
któremu lekarze przepisali też same wody. Mówią teraz, źe marszałek Bosquet 
ma się lepiej. Marszałek Magnan jest w Hawrze. Cesarstwo udadzą się do 
Cherbourga dn. 8. Sierpnia. Czy spotkają się z królową W iktoryą? jeszcze 
nie wiadomo. Powiększa się niepewność przyjęcia przez ks. Napoleona guber­
natorstwa Algieryi. W pływ ają na to różne okolieznos'ci: myśl cesarza zosta­
wienia w Algierze marszałka Randon; wymagalności ministra finansów i niepo­
dobieństwo obdarzenia Algieru wolnością handlową. Ostatniemu projektowi 
sprzeciwił się najwyraźniej minister handlu. Wolaość handlowa w Algierze 
wymagałoby wzmocnienia linii celnej na brzegach morza Śródziemnego.

Dzisejszy Monitor zawiera artykuł o tak zwanym colportage, czyli sprze­
daży książek przez wszelkiego rodzaju obnosicieli. Rząd czuwa nad tera, bo 
książki sprzedawane tą  d rogą, są popularne i vvywierają wpływ-na masy. M o ­
n i t o r  zawiadamia, że rząd stara się , aby książki rozwożone lub roznoszone, 
nie były  przeciwne moralności, a nadto, aby nie podnosiły kontrowersyi reli- 
gijnćj. M o n ito r  pokazuje w yraźnie, że ma na względzie propagandę prote­
stancką, w której odgrywa główną rolę Anglia. Przez długi czas najgorliwszym 
kolporterem protestanckim we Francyi, był jeden starozakonny polski. W  ogolę 
księża tak katoliccy jak protestanccy we F rancyi, unikają kontrowersyi. 1 ole- 
rancya posuwaną jest nawet za daleko. W  Glay, departamencie Doubs jest 
kościół, w którym  odbyw ają nabożeństwo katolicy a po nich protestanci. P ro ­
testanci zbierają składki, aby uwolnić się od podobnej wspólności i myślą w y­
stawić dla siebie osobny kościół. W  departamentach, w których panują repu- 
blikanckie sprzysiężenia, protestantyzm prowadzi czynną propagandę ygdyby 
nie wpływ administracyi, robiłby nie mały postęp..., polityczny. W  tej walce 
duchowieństwo katolickie pokazuje wiele taktu i oględności. Nietolerancya 
szwedzka przypadła w czas i pomogła mu. Od konkordatu Napoleona 1. b ran- 
cya ma mniejszą liczbę świąt. Święta skasowane cywilnie atrzyraują się jednak 
religijnie. Przypomniała to świeża Encyklika Ojca świętego. Ojciec święty za- 
chęca duchowieństwo do obchodzenia tych świąt w kościołack. W czoraj od- 
by ła się równie świetnie jak temu tydzień oktawa Bożego Ciała. Koscioł stej 
Magdaleny był ozdobiony zewnątrz z całą wystawnością. W  procesyi w ystą­
piło z paręset dziewic ubranych w bieli. ,

Mamy ogromne upały. Jeden z moich kolegów korespondencyjnych juz 
P aryż opuścił. Nie można się prawie pokazać na bulwarach. W niektórych
miejscach asfal się pod nogami ugina.

P. T ex ier, we wczorajszym S ie c le ,  sprostował korespoudencyę N o r d a  
o Kniaziewiczu i Kowalewskim. Nasz Kniaziewicz nie jest z tćj samej rodziny 
co rosyjski. Minister Kowalewski nie jest także Kowalewskim, który był przy­
jacielem Mickiewicza. Przyjaciel Mickiewicza je s t profesorem języków  wscho­
dnich w Kazaniu.

Serbia .  * ..
Wspomnieliśmy niedawno w dzienniku naszym, iż jakiś żołnierz turecki 

ncpadł i ciężko zranił jlnego konsula angielskiego Fontblanc w d. 7. Czerwca; 
w dniu 14. b. m. zaś zamieściliśmy depeszę donoszącą o znieważenia w Bel­
gradzie chorągwi angielskiej przez żołnierzy tureckich. Zdaje się, ze tak pier­
wszego jak deugiego zdarzenia powodem jest rozjątrzony przaz ostatnie w y­
padki w Czarnogórze fanatyzm turecki, zwracający sę przeciwko wszystkim 
europejczykom. O tem rozdrażnieniu T urków  i o pierwszćm zdarzeniu, to jest
0 napadzie na konsula angielskiego, piszą co następuje korespondenci z Belgradu
do dzienników wiedeńskich: . . . .  u  u

»W ypadki w Czarnogórze, materyalna a więcej jeszcze moralna klęska 
jakiej tam T urcya doznała, sprawiły tu  silniejsze jeszcze naprężenie stosunków 
między Serbami a Turkami. Między turecką dzielnicą miasta a właściwą serb­
ską ludnością Belgradu byłoby już  przyszło do starć krw aw ych, gdyby ta tu ­
recka dzielnica nie była przekonaną o swćj słabości. Załoga otomańska w twier­
dzy jest bardzo rozdrażnioną, a chociaż m ówią, źe jćj dowódzca Osman basza 
trzym a ją  w surowej karności, w ydarzył się tu jednak smutny wypadek, n r .  
Fontblanc, sprawujący od 17tu lat urząd jlnego konsula angialskicgo w Serbii
1 powszechnie poważany, przechadzał się wieczorem 7. t, m. niedaleko swego 
mieszkania po plantacyach urządzonych wzdłuż row ów  warowni. W tem żoł­
nierz turecki uderzył go w plecy kamieniem 13 funt. ważącym. Konsul zw ró­
cił się groźnie ku żołnierzowi, lecz ten napadł na niego z ataganem i zadał mu 
kilka ran w ramie i w rękę, którą kosul ciosy jego odwrócić usiłował. Kilku 
w bliskości stojących nizamów (żołnierzy tureckich) przypatryw ało się temu 
wypadkowi prawdziwie z muzułmańską obojętnościz, inieuznało za godne po­

spieszyć na pomoc napadniętemu. Lecz student serbski przechodzący w blisko­
ści, jak tylko spostrzegł napad na konsula, zaczął wściekłego żołnierza hic ka­
mieniami a i godziwszy go szczęśliwie w szy ję, ocalił może życie konsulowi, 
gdyż żołnierz opuściwszy Anglika zwrócił się z ataganem na studenta, ale ten 
wraz z nadbiegły mi dwoma innemi studentami, tak go uczęstowali kamieniami, 
iż żołnierz cofnąć się musiał. Ranny konsul odszedł o własnych siłach do mie- 
szkanići.

Dodajemy tu , iż p. Fontblanc był przychylny rządowi tureckiemu i dzia­
łał zawsze w duchu lorda Redcliffa. W ypadek ten spraw ił znaczne wrażenie, 
szczególniej między przebywającymi w Belgradzie cudzoziemcami. Konsulat 
rosyjski pierwszy zajął się niem i w ypraw ił o calem zdarzeniu depeszą do Ca- 
rogrodu i Wiednia. Żołnierz turecki został uwięziony i według prawdopodo­
bieństwa rozstrzelanym zostanie. Angielska chorągiew, mimo tej obrazy uczy­
nionej konsulowi brytańskiemu, nie została zwinięta i powiewa nad domem kon­
sulatu.. — Nie dziwimy się temu bynajmniej, albowiem konsul angielski 
w Belgradzie jest uwierzytelniony nie przy tureckim dowódzcy tw ierdzy, ale 
przy rządzie serbskim, który całemu temu wypadkowi w  niczem nie jest winien.

Kroniki; miejscowa.
S k w i e r z y n a ,  23. Czerwca. —  W  dniu 18. b. m. powstał ogień w obrę­

bie boru skwierzyńskiego, gdzie biją sążnie, który się rozszerzył w krótkim 
czasie na 2000 mórg. Spaliło się tara około 3000 bitych sążni, bOOO kup ga­
łęzi, drzewa stojącego na 500 morgach i znaczna częsc pięknego zagajenia. 
Niepodobna było powstrzymać szerzącego się ognia z powodu panującej suszjr 
i gwałtownego w iatru, chociaż do pomocy było 1000 ludzi przeszło. Ogień 
dopiero ustał, gdy nie miał ju ż  co więcej palić. Jak się zdaje, zapruszyli p rzy­
padkiem ogień klafciarze. Równocześnie spaliło się 30 mórg dobrego zagajenia 
na rewirze moruńskim ztąd o Ą mili odległym. Tegoż dnia widziano, ze się 
jeszcze inny bór palił, ale gdzie, niewiadomo. .

W i e l e ń ,  23. Czerwca. — W  dn. 19. w południe w stronie południowo- 
zachodniej zaczęły się wznosić grube kłęby dym u, które cały horyzont zakryły. 
Pokazało się, że bór się zapalił w Kwilczu i szerzył się w kierunku zachodnim 
do kr. borów sierakowskich. Spaliło się drzewa na 250 morgach. Przyczyna
niewiadoma. , , .

W o l s z t y n ,  23. Czerwca. — Ponieważ często się zdarza, ze kiedy ogień 
wybuchnie, a szczególniej nocną porą, przyległe wsie nie przybyw ają z po­
mocą, przeto landratura tutejsza każe sobie zdawać raporta, kto był lub me był 
u ognia. Jeżeli która wieś nie wysłała pomocy i nie ma powodu uzasadnio­
nego, dla czego nie stanęła z pomocą, wówczas bywa braną w karę pienię­
żną. Podobne kary wymierzono w ostatnich czasach przeciw kilku wsiom, 
które się okazały opieszałemi w niesieniu pomocy.___________________

R ozm aite  w iadom ości•
— Po bezskutecznćj w yprawie na założenie telegraficznej linii łączącej 

Europę z Ameryką, wróciły okręta do Anglii, i odroczyły założenie napóźnićj, 
gdyż nie tylko, iż powątpiewano o dostatecznej długości liny, ale oraz dla tego, 
ze zbliżała się burzliwa pora roku. W yładowano zatem linę z okrętów  
»Agamemnon« i »Niagary«. Na przechowanie tej liny, służy w dokach P ły- 
mouthu wielka pokryta zatoka 120 stóp długości a 80  szerokości. T a zatoka 
jest podzielona na cztery kotliny, dające się według upodobania napełnić m or­
ską wodą W  ten sposób można doświadczać od czasu do czasu siły prądu 
elektrycznego d ru tu , oznaczyć w pływ  oporu wody przy przesyłaniu depeszy 
i przekanać się o wpływach podwyższenia albo spadania tem peratury elektry­
cznego stanu powietrza i t. d. Próby, które pod zarządem p. W hitehouse, 
miały być podczas zimy często powtarzane, naprowadzając na doświadczenia 
wcale now e, nie tak łatwo w ydarzy się jakiemu fizykowi podobna sposobność 
jak tutaj gdzie może doświadczać siły kruszcowego, gutaperką obciągmonego 
konduktora 3000 kilometrów długości, i k tóry można w edług upodobania za­
nurzać albo wyjmować z wody. Ponowione założenie liny odbywać się będzie 
w pierwszych dniach miesiąca Lipca, aby w razie niepowodzenia m ożna, we 
W rześniu na nowo rozpocząć próby. Konstrukcya maszyn, potrzebnych do 
odwijania liny i zatopienia w morze, ma być tymczasem rozpoznawana i w  po­
trzebnym razie poprawiona.

—  Od niejakiego czasu zaczęto w W enecyi tynkować na biało marm u­
rowe ozdoby na zewnętrznych ścianach budynków, tem samem zeszpecono je  
bardzo. Municypalność miasta w ydała obecnie surowe zakazy w tej mierze, 
i równocześnie, pod zagrożeniem kary, kazała usunąć te szpecące tynki.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 24. Czerwca 1858.

ZYlO (węcpel po 25 szefli) miało wielki odbyt, po cenach w górę idących; 
na Lipiec 36^— 371—38—^ — 1 - 3 8  pł. i list., na Lipiec Sierpień 37 p ł., na 
Sierpień 4 0 - 3 9 f  ph , na Sierpień Wrzesień 3 9 - 4 0  p ł., na W rzesień Paź­
dziernik 404—1 —1 —411— 1—42 ph i list., na Październik Listopad 4 2 - 4 3

d°  ^O kow ita  (beczka po 9600 % Trallesa) pokup znaczny, wyżej płacą; na 
miejscu (bez beczki) 1 4 j 4 — (z beczką) na Lipiec 16— £ p ł., 4  
Sierpień 17 pł. i pien., na Sierpień W rzesień 17 p ł., na W rzesień Październik
17f Pł- —

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  24. Czerwca.

Pszenica 5 2 —70 tal.
Żyto 42— 42£ tal., na Czerwiec Lipiec 4 1 ^—4 1^— 424 tal., na Lipiec 

Sierpień 4 3 ^—4 2 ^ —43 tal., na W rzesień Październik 4 5 —4 4 i— 44£ tal. 
Jęczmień wielki i mały 31—36 tal.
Owies 28—32 tal.
Olej rzepiowy 16 tal., na Czerwiec 16 tal., na Czerwiec Lipiec 15j  tal., na 

Lipiec Sierpień 15TV tal., na W rzesień Październik 1 5 |— |  tal.
Olej lniany 13* tal.
Okowita 194 tal., na Czerwiec Lipiec 19^—19 tal., na Lipiec Sierpień 19 j  

do 19 tal., na Sierpień W rzesień l9 £ —£ tal., na W rzesień Paźdz. 20—20 tal.



S z c z e c in ,  24. Czerwca.
Pszenica 6 3 —65 tal., na W rzesień Październik 68 tal.
Żyto 39jj tal;,, na Czerwiec Lipiec 39-s tal., na Lipiec Sierpień 40 tal., na 

W rzesień Październik 42 tal.
Olej rzepiowy 15^ tal., na W rzesień Październik 15£ tal. ^
Okowita 20 proc., na Czerwiec Lipiec i Lipiec Sierpień 1 9 | proc., na 

W rzesień Październik 1 9 , proc.

Przy%li do Pozwania 25 . Czerwca.
B A Z A R :  Potworowski z W rześn i ,  Chodacki z Chwałkowa, Karśnicki z Mchów, P o ­

tocki z Bendlewa, W ilkoński z Morki, Niegolewski z Włościjewek, hr. Plater 
z Pśarska, Radoóski z Ninina,  Jarentowski i Suchorzewski z Wszemborza, Radoń- 
slti z Ktześlic.

H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A :  Haugeo z Schmollen, F leiscbmann z Rawicza, hr. 
Rudoliński z Ja rocina, Jasiński  z W.itakowic, Jaffe, W ar tenberg  i Muller z Berlina, 
Schiff z W roc ław ia ,  Ascher z Sztuttgardu,,

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y X I U S A  : Lehmann z Nitsche, Obiezierski z Drzeczko- 
wa, Richthofen z W roc ław ia ,  Jaświński z Petersburga,  Auerbach z Sorau, A u e r ­
bach z Berlina, Muller  z Bielefeld, Scharf  z Lipska, Engel z W rocławia

H O T E L  D U  N O R D :  Cioromski z W yciązkow a, Lipski z Lewkowa, W ężyk  z Mro- 
czyna, Skórzewscy z Nekli, W iese  z Ciszkowa, Baranowska z Rożnowa Quo6s 
z Zaborowa, Legal i Gensicben z Kościana, Mieczkowski z Krakowa, Głębocki
z Psarska Getzel i Bansch z Leszna. . , i ••

O E H M I G A  H O T E L  F R A N C U S K I :  Szukalski z Czarnkowa, W eins toc lcz .  kolcnn,  
Raczyński z Orli, Ziemeeki i Obiezierski z Ruska, Bernstedt z Gozdowa, Hausemann

P O I )  S r N Y M  O R M :  Kosmowski z Rusz tow a,  Zabłocki z Malic, Urbano­
wski i  Kowalska,  W ągrowiecki z Szczytnik, Wiehlińska z Unii. :

H O T E L  P A R Y 2 K I :  Kantorowie/, z Miłosławia, Slaboszewski % Gniezna, Ciesielski 
z Bielaw, Rogalioski z Ostrobudek, Rogaliński z Cerekwiey.

H O T E L  E I C H B O R N A :  W illm ann z W rocławia,  Hoffmann z Łuszczy nowa, Vater 
z Polskieiwsi,  Mudrak z W ronek , Jakusiel  z Gniezna, Joachin.sohn Szamotu . 

H O T E L  B U D  W I G  A :  Robenstein z Woldenberga, Bergas z Grodzisra, Weinhold 
z Dąbrówki, F ischer z Trzciela, Schwandt z Nendessau. „ a  „

P O D  K O R O N A :  Koppenhagen z W ągrowca,  Cohn z Nowegomtasta,  t tlaum z, Ija-
wicza, Brum m er z Gniezna. ™ ..■»«. m

H O T E L  KRU<GTA: F o rs te r  z Alteuburga, T opper  i Totfling z lo m y s ia ,  Gottneit
z W sch o w y ,  Galie z Szamotuł. • » , « • « .  o„„u

w  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M :  Remak. z Berlina, plac Sapiezyński b ,  Bryk- 
czyński z Baszkowa, Teitgen z W ojnowic ,  Markiewicz z W ąsowa, Ntrzargowski 
i Lenotowski z Dopiewa, św. Marcin 14.

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w- Pozna­
niu’ odebrała;
Geologia: Świat i przemiany skorupy ziem- Tai sKr.

skićj, z lieznemi drzeworytami. Cena . . 1 10
Szajnocha Karol, Lecbicki początek Polski.

Szkic historyczny. Cena . . . . . . . . .  3 10
Lelewel Joachim, Przygody w poszukiwa­

niach i badaniu rzeczy narodowych pol­
skich. Cena  .................  — 15

OBW IESZCZENIE.
Chcąc uniknąć nieszczęśliwych przypadków  prze­

strzegam publiczność , która lasek Dębimy pod Po­
znaniem lub jego okolice odwiedzają, aby się w 
czasie odbywania ćwiczeń strzelań wojska sposo­
bem nieostrożnym placowi do strzelania przeznaczo­
nemu nie zbliżała i oznajmieniem posterunkó w ze 
strony wojska na drodze z Dębcado Dębiny prowa­
dzącej, a do pędzenia bydła używ anćj, postawio­
nym posłuszni byli.

Poznań, dnia 22. Czerwca 1858.
Król. Radzca Ziemiański v. H i n d e n b u r g .

K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  vtT P o z n a n i u .
W ydział dla spraw  cywilnych.

P o z n a ń ,  dnia 1. Grudnia 1857.
J ó z e f o w i  P a l ę d z k i e m u  z W ą g r ó  w c a  ukra­

dziono wedle podania w nocy z dnia 13. na 14. Czer­
wca 1854- tu  w P o z n a n i u  w oberży pod dębem 
następujące 3 £ $  listy zastawne W . X. P o z n a ń -  
s k i e g o :
Nr. 2 4 ./1 1 8 8 . P o g r z e b o w o  powiatu O d o l a n o -  

w s k i e g o  na 1000 Tal. z kuponami,
Nr. 15 ./5153 . S ł a w n o p o w i a t u C z a r n k o w s k i e -  

go  na 1000 Tal. z kuponami.
Niewiadomych posiedzicieli tychże listów zasta­

w nych wzywam y, aby się najpóźniej w terminie na 
d z i e ń  21.  W r z e ś n i a  1858. 

przed południem o godzinie l l t ć j  przed Panem N e u ­
m a n n ,  Radzcą Sądu powiatowego w izbie naszej 
instrukcyjnej wyznaczonym , zgłosili, inaczej amor- 
tyzacya całkowita tych listów zastawnych nastąpi.

l i s F  GOŃCZY.
R y s o p is .

1) Nazwisko: F a l t i ó s k i .  2) imię: K a r ó l .  3 i 4) 
miejsce urodzenia i pobytu: P i e t r ó w k a  powiat 
O s t r z e s z o w s k i .  5) religii, katolickiej. 6) wiek, 
25 lat. 7) wysokość, 5 stóp 2 cale. 8) włosy blond. 
9) czoło, wolne. 10) b rw i, blond. 11) oczy, nie­
bieskie. 12 i 13) nos i usta zwyczajne. 14) broda, 
golona. 15) zęby, nie wszystkie. 16 i 17) podbró­
dek i skład tw arzy, owalne. 18) cera tw arzy zdro­
w a. 19) postać, silna. 20) m owa, polska. 21) 
szczególnych znamion nie ma.

O d z i e ż :
Koszula gruba płócienna 1 znaczone:

para spodni drelichowych niebielonycht Brieg 
para szelek brunatnych skórzanych ) Nr. 57. 
czapka sukienna brunatna, znaczona Brieg Nr. 39.

Powyźćj opisany więzień domu karnego Karól 
Faltiński z Król. domu karnego w  B rzegu, uciekł 
zeszłej nocy z tutajszego zakładu,  podkopawszy 
s i ę  p o d a  przy ciesią baraki swej sypialnej, W szystkie 
władze policyjne, powiatowe i miejscowe, upra­
szają się uprzejmie, aby miały baczność na Faltiń- 
skiego, przytrzym ały go w razie napotkania i ode­
słały za zwrotem powstałych kosztów podpisanemu 
zarządowi.

Obóz pod Krzywiniem, dnia 23. Czerwca 1858. 
K r ó l .  z a r z ą d  K o m m i s s o r y c z n e g o  z a k ł a d u  

k a r n e g o .

Posiedzenie publiczne Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk Poznańskiego odbędzie 
się dnia 28 Czerwca r. b. o godzinie 5. z 
wieczora, w* sali pałacu hr. T y t u s a  
U ffiia ly sisfe ieg O j Prezesa Towarzystwa, 
o czem szanowanych Członków jako tez 
ziomków miłujących nauki, zawiadomia 
uprzejmie Zarząd.

W i e l k i  w y b ó r

REJESTRÓW GOSPODARSKICH
w L i t o g r a f i i  Jlana W. M a rtin a

pierw W . H e b a n o w s k i  
ulica Wiłhelmowska Nr. 25.

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu 
wskaże praktycznego i dobremi świadectwami zao­
patrzonego Ekonoma.

Para ratnów, do zwierciadeł 48 cali wysokości 
i 24 cale szerokości, wraz ze stołami kousolowemi do 
tychże, rzeźbiarską robotą, jak najkształtniej w y­
konane, dla iubowników sztuk antykowych, które 
bardzo rzadkie w naszych czasach, są tanio do na­
bycia w fabryce pozłotnickiej u

*g. $ Ę a W s f t i e f fO »  W odna ulica Nr. 17.
Poznań, 24. Czerwca 1858.

i i B t i
A U M C Y J u
W  dniach 30. Czerwca i 1.

■ Lipca r. b. (a nie w dniu 28.
_________fCzerwea jak to w poprzedza-S
jąrych Numerach podano) przed południem od go­
dziny 10. sprzedawać będę dla kończącej się dzierża­
wy w K z e s z j f  tlS iU  pod S t r z e l n e m  rozmaity 
inwentarz żyw y i martwy, jako to : w oły, bydło 
młodociane, konie, źrebięta, około 1000 sztuk u- 
szlachetnionych owiec i młockarnią, a to przez pu ­
bliczną licytacyą za gotówkę.

M arłow sM .

Dnia wczorajszego zginęła na Nowej ulicy kaletka 
(portemonnaie) w której znajdowało się 15Złp. i pier­
ścionek zloty z napisem »na pamiątkę F. P.«;  kto 
takową odda w handlu kupca M o e g e l i n a n a  W ro- 
cławskićj ulicy odbierze Talara nagrody.

6 ¥ M  E i l M .
Dziś w piątek dnia 25 Czerwca 1858. 
W ielka Repreaentacya

wyższej sztuki jeżdżenia konnego, 
gymuastyki.

Początek o godzinie 7£ , koniec przed godziną 
10tą. ju tro  reprezentacya.

M. ffieitZ, Dyrektor.

ułożenia boni i

Kurs giełdy beriińsMej.
W  D a c l i o w f t e  pod K ó r n i k i e m  będą dnia 

30. Czerwca r. b. konie, krowy, woły, jałowizna, 
stadnik i rozmaite sprzęty gospodarskie i domowe 
przez licytacyą, najwięcej dającemu, za gotowiznę 
sprzedane, co się niniejszera do publicznej podaje 
wiadomości.

W ydzierżawienie rybołóstw a w jeziorach i sta­
wach dóbr Z a n i e m i P Ś t s S i i c S i  nastąpi plus 
lictiando w dniu Igo Lipca r. b. o 8  rano w biórze 
domjnialuem, gdzie i warunki dzierżawy przejrzeć 
można.

Celem wypełnienia jeszczć kilku godzin wolnych, 
życzy się przyjąć dwóch lub trzech uczni jeszcze 
do udzielania im lekcyi na fortepianie, języka fran- 
cuzkiego, lub też do pomocy w szkolnych pracach. 
Bliższą wiadomość powziąść można w Expedycyi 
gaz. Pozn.

Szczególnie rzadki egzemplarz Phoenix dactylt- 
fe ra  (palma daktylowa) z 9 stóp długiemi liśćmi, 
Rhapis flabelliformis, Cycas revoluta i inne pię­
kne rośliny w wielkim doborze są tanio do sprze­
dania.

P rzy Grobli Nr. 39. «Mori<ł'iff»
Przy zbliżającem się zaprowadzeniu ogólnej wagi 

krajow ej, która z dniem 1. Lipca r. b. będzie obo- 
w ięzującą, pozwalam sobie polecić szanownej pu ­
bliczności skład mój zaopatrzony jak  najdokładnićj 
w ciężary stemplowane z lanego żelaza i mosiężne, 
z nadmienieniem, iż przez korzystny zakup, jestem 
w możności zapobieżenia wszelkiej konkurrencyi.

Zarazem polecam liczny skład mój żelaza, szcze­
gólniej p m w i i s i w e g j o  S S s i v e i i z R i e -  

którego świeże nadsyłki wprost odebrałem.

Sam uel Heiibronu w  G nieźnie,
Skład żelaza, szkła i porcelany.

Pokój z meblami ma do wynajęcia J. N, Leitfteber.

On a 24. Czerwca 1858 j
S ta .

/ ć l
Na pr.
p a p ie -  I 
s-antt. I z n a .

Pożyczka rządow a dobrowolna . . . . 41 — '*-Hr
OOT-U

dito . . 44 100$ --- -
dito t  roku 1856. . . . 4) 100ł
dito i  roku 185.3. . . . 4 • 93*
dito z roku 1854. . , . U —

Obligi d ługu  skarbowego . . . . . . . :~r 83*
dito premiów handlu  m o r ś l W o  . ---- : i —
dito Marchii. E le k to ra !eej i Nowej 34 — 83
dito miasta B e r l i n a .............. H — 101
dito  dito . . . . . . . . . 34 - — 82 |

Listy  zastawne M arch i iE iek t .  i Nowej 34 84
dito P ru s  W s ch o d n ich . 34 —
dito P o m o rs k ie ...............  . 3> — 831
dito W. X, Poznańskiego . 41 99*
dito W .  X- Pozn, ( n o w e )  . 34 87
dito - Szląskie . . . . . . . . 34 87
ditp P rus  zachodnich . . . . 3 ) -r- 81*

g i l e t /  ren tow e Poznańskie . . . .  , . 4 914 —
Louisdory................... 109| —
Akcy«■ k ol e > i  elaz n , S tu rogr  Pozn an a t

«le«
CO 914 —

m  TAMOWE
M i e ś ć ' -  P o z n a n i u .

Dnia 25, Czerwca
1858 r.

i
gtai. j iśigr. 1 fn.

do
ItaŁ.jśgr.lfp

Pszenicy pięknej,  szefel po 16 garn , !
Pszenicy ś re d n ie j  .....................!
Pszenicy o r d y n a ry jn e j ......................
Ż y ta  p rzedn iego , szefel . . . . .
Zy ta  lżejszego . . . •
Jęczmienia d u ż e g o , s ze f e l . . . . .
Jęczmienia m a ł e g o .............................
O w sa ,  szefel . . . . . . . . . . . .
Grochu do go tow ania ,  szefel . .
Groch na pas twę ,  .................   .
Rzepik la tow y  ................... ...
T a ta rk i  s z e f e l ................................   .
Z iemniaków, s z e f e l    . .
M a s ła , g a r n i e c ................................
Siana , c e n t n a r .............................
S łom y ,  kopa po 12C0 funt  . . . .  
Sp i ry tu su  (beczka 1 2 0 k w ,)8 0 fT ra i

dnia 24 Czerwca  ...............
dnia 25. » . . . . . . . .

2 12 6 2 15
2 7 6 2 i 10

— — __: __ 1.—
1 15 1 117
1 13 6 r \ 14

— — —
- - — - —

■r __ _

-
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114

27 1 6 15 !io
25 u 15 ! 7


